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Ostatnia sposobność.
Smutne to i przykre położenie, w jakiem  dzięki uchwa­

le 2go marca, dzięki odrzuceniu wniosku Smolki, dzięki 
wreszcie chwiejnemu postępowaniu delegatów naszych do ra - 
dv państwa — znajduje się obecnie polityka kra ju  naszego. 
Zamiast stać na jedynie właściwem nam stanowisku nieprze- 
dawnionych praw narodowości naszej, zamiast w imię praw 
tvch żądać dla Galicyi niezależnego w monarchii stanowiska, 
i nie brać udziału w niczem, co stanowisku- tem u ubliża, da­
liśmy się zawikłać w omylną rajchsratow ą politykę, sankcyo- 
nowali obecnością delegatów naszych w radzie państw a wszy­
stko cokolwiek tam  szkodliwego dla kraju  naszego uchwalano—  
słowem sami na własną działaliśmy szkodę. A zapomnieliśmy 
o tern że nie ten, komu praw a jego przemocą ujęto, prawa 
te  u tr’aca, lecz ten, kto się ich sam czy to wyraznem wypowie­
dzeniem, czy też milczącem przyzwoleniem w yrzeka; zapo­
mnieli że wszystko, cokolwiek przeciw centralizmowi mówili­
śmy pisali i uchwalili —  że to wszystko me miało znaczenia 
póty póki czynem dawaliśmy poparcie centralizmowi temu, 
przez branie udziału w radzie państwa, przez to, żeśmy do­
browolnie stali się niejako organiczną cząstką systemu. Nie- 
konsekwencya raz popełniona, mści się na nas dotąd bez przer-
Wy   a im bardziej jesteśmy konsekwentni w tej niekonse-
kwencyi, tern gorsze następstwa, tem trudniejszy odwrót z za­
jętego raz fałszywego stanowiska.

I  dla tego podnosiliśmy zawsze konieczność zerwania z 
ta  polityką, co na ta k  błędne sprowadziła nas drogi, i tyle 
nieobliczonych szkód nam  przyniosła. Nie chwilowe niepowo­
dzenie, nie ten lub ów szczegółowy wypadek powodował zda- 
idem naszein ale myśl, k tóra  z koniecznością staje przed ka­
żdym patrzącym na rzeczy nie z wiedeńskiego, ale ze stano­
wiska praw i interesów narodowych, że wiedeńska rada pań­
stwa nie jest, i być nie może miejscem, w którem by o na­
szych sprawach rozstrzygano, że przeto wyzwolenie się z pod 
;ej opiekuństwa co rychlej nastąpić powinno. I  chcielibyśmy, 
ażeby dziś, gdy dla specyalnych powodów, jak  odwlekanie 
rozstrzygnięć a w sprawie rezolucyi, opuszczenie rady państwa 
przedstawia się jako konieczność, i zapewne też nastąpi azc 
bv kraj i reprezentacya jego zajęły to o g ó l n e  stanowisko, 
uznając, że to zerwanie z radą  państw a nie jest chwilowym 
środkiem tylko, nie je s t jakąś groźbą, m ającą skłonić stronę 
przeciwną, by powolniejszą była i w ta rgu  bardziej skłonną 
do ustępstw —  ale trwać musi póty, póki k raj nasz me uzy­
ska pełnej autonomii, i nie będzie mógł z Wiedniem trak to ­
wać jak  równy z równym. Kładziemy nacisk na to, bo rzecz 
to ważna na przyszłość, bo obawiamy się, ażeby po wystąpieniu 
Polaków z rady państwa, nie wyrwano z rezolucji k ilku wa­
żniejszych lub mniej ważnych punktów, i koncesyą tak ą  nie 
zwabiono znowu delegacyi naszej do Wiednia.

Jeszcze w r. 1862, pisał „Przegląd Europejski11 wycho­
dzący w W arszawie pod redakcyą J . J . Kraszewskiego , o 
stanowisku naszem w radzie państw a:

, Polacy powinni byli iść drogą swych przyjaciół Madia- 
rów i’ zostając wiernymi koronie, usunąć się od sejmu niele­

galnego, nie mającego w swym składzie przedstawicieli wszyst­
kich narodowości... Nasi posłowie, mieli przed sobą ten za­
cny i dzielny p rzy k ład , ale zamiast obrania tej samej d ro g i , 
wiedzeni bądź dobrą swą wolą, bądź przez fatum , trafili eks- 
pressem na ra jchsrat.

„Dziś już raz tu  przybywszy, jeśli nie obronią ani za­
sad narodowości, ani swego c h a rak te ru , jeśli i oni zm arnują 
swe siły, a myśli ich użyte zostaną jako narzędzie przeciwko 
n im —jak  też w ytłum aczą wówczas przed krajem , przed dzie­
jami, pobyt swój tu ta j?  Czyż nie lepszą była gra w ęgierska, 
niż to dobrowolne zasiadanie do partyi szachów z mocniej­
szym graczem, z graczem, który w razie wszelkim i tłumaczyć 
się nie myśli ze zmiany gry ? Oby zbyt drogo nie zapłacili 
party i swej—lepiej odrzucić wręcz wezwanie i w cieniu bodaj 
pozostać, niżeli ze światłem i głosem wystąpić, aby wróg nasz 
tem światłem i głosem naszym nas właśnie gubił. “

Słowa te, pisane przed siedmiu laty, a zamieszczone w 
dzienniku, który powszechnie był uznany i poważany, stosują 
się najwyborniej co do słowa do dzisiejszej sytuacyi. W daliś­
my się w grę, w której musieliśmy przegrać, w której prze­
ciwnik własną pobije nas bronią —  zam iast zostać na ubo­
czu i nie przyjmować tego, co już w zasadzie samej z progra­
mem naszym narodowym nie jest zgodne.

W czasie bieżącej sesyi rady państw a, kilkakrotnie na­
darzała się sposobność naprawienia raz popełnionego b łę ­
du. Nie omieszkaliśmy nigdy wykazywać tych sposobności , 
wzywając delegacyę, by z nich k o rzysta ła , i ustąp iła  z rady 
państwa. W  wezwaniach tych nie byliśmy samotni — głos opi­
nii publicznej był za nami. Delegacya za głosem tym nie po­
szła. Zbyt silne są węzły, k tóre delegatów wiązały z W ied­
niem, z ministerstwem, z radą państw a; zbyt silnie zaanga­
żowane są interesa kolejowe, bankowe, g iełdow e, i t. d. de­
legatów naszych —  ażeby byli skłonni zerwać z ministerstwem 
stanowczo. Wypowiadamy bez ogródki prawdę , o której 
zresztą wszyscy aż nadto dobrze wiedzą.

Dziś znowu głos sumienia, obowiązku, głos honoru wzy­
wa delegacyę naszą może po raz ostatni, do stanowczego kro­
ku, a to tem bardziej, że jeżeli kroku tego nie uczyni, weź­
mie znowu udział w powzięciu dwóch najszkodliwszych dla 
kraju  uchwał, z których jedna podkopuje moralny, druga ma- 
teryalny byt kraju. Pierwszą z nich ustawa szkolna, drugą 
reforma gruntowego podatku. Po tych dwóch sp raw ach , jak  
gdyby na ironię, ma przyjść na porządek dzienny sprawa ko­
lei żelaznych, w których wielu delegatów naszych o s o b i ś c i e  
jest interesowanych. Rzecz stawiam ) ja sn o : albo delegacya 

| stawia wyżej interes k ra ju , nad swój własny, i usunie się za­
raz z rady p ań stw a , by nie wziąć udziału w powzięciu tych 
uchwał —  albo też zechce czekać na załatwienie sprawy ko­
lejowej, a wtedy k ra j cały będzie m usiał uzn ać , że koncesye 

\ kolejowe były dla delegatów ważniejsze, niż interes kraju.
T aka alternatyw a stoi przed delegacyą— ostatnia to dla 

' niej ch w ila , ostatnia sposobność uratowania choć jako tako 
honoru k ra ju  i swego.

liady powiatowe.
Przed kilku dniami wydział krajowy w swem sp ra ­

wozdaniu miesięcznem o g ło s ił, iż niektórzy członkowie rad\ 
powiatowej w Jaśle uchylają się od czynności w komisyi wy­
branej z powodu zarazy bydła; z innych stron dochodzą nas 
ciągłe wiadomości o najgorszym stanie dróg, podczas gdy ró ­
wnocześnie gminy i zakłady szkolne uskarżają s i ę , iz me 
m aja najmniejszej opieki ze strony rad  powiatowych. Skargi 
te  nie są odosobnione, lecz m ają cechę ogólną, gdyz o niemal 
każdy powiat ma jak ąś  wadliwość, k tó rą  przypisać należy 
obojętności, lub zupełnej bezczynności członkow wydziału.

Wiemy, że główną wadliwość w czynnościach rad po­
wiatowych "stanowi błędna ich organizacja, szczupły zakres 
działania —  lecz mniemaliśmy, że choć w części b rak  ten 
powetować się da czynnością i pilnem doglądaniem sprawy 
przez powiatowe rady. Miasto atoli zastąpienia braków  oi - 
ganizacyi przez samodzielną in icyatyw ę, z ubolewaniem do­
strzegliśmy daleko jeszcze większą bierność po stronie rad 
i jej członków.

Przy wyborach do rad pow iatow ych, przy wyborach 
m arszałków, słyszeliśmy tyle zacnych i św iatłych mów, iż są- 
dziliśmy, że od czasu ustanowienia r a d , nowa era zajaśnieje 
dla naszej biednej k ra in y ; spodziewaliśmy się większej ł ą ­
czności między ludem a dawną szlachtą, wydatnej opieki dla 
opuszczonej naszej młodszej braci —  gdy tymczasem prawie 
nic się nie ziściło z tych wszystkich n ad z ie i, k tó re  dotąd 
przynajmniej pozostały czczemi marzeniami.

Musimy — aczkolwiek z przykrością — przyznać , że 
autonomii naszej nieodpowiednie działanie rad  powiatowych 
zadało niemały cios, a  koszta wielkie, k tó re  na ludność szcze­
gólnie wiejską spadają, jeszcze bardziej zniechęcają do sy­
stemu samorządu, który dotąd najmniejszej nie przyniósł nam 
korzyści. Zewsząd dochodzą nas usprawiedliwione skargi, ze 
wydziały bawią się w b iu ro k racy ę , nie przynosząc żadnego 
pożytku dla istotnych potrzeb p o w ia tu , nie ulepszając drog, 
nie dozorując gmin i szkół,* w ogóle nie przyczyniając się 
do niczego pod względem dobrobytu m ateryalnego i rozwoju 
moralnego.

Niechaj n ik t nie myśli, że stan  przez nas powyżej wy- 
łuszczony jest może zbyt jaskraw o ( przedstawiony, bo do­
świadczenie pouczyć może każdego, że rzeczy na prowincyi 
jeszcze gorzej się mają. Należy przeto szczerze zająć się temi 
opłakanem i okolicznościami i nie dozwolić na dalszą prze­
włokę dotychczasowej bezczynności rad  powiatowych.

Już przed przeszłą kadencyą m arszałkow ie i rady po­
wiatowe m iały przedłożyć m eraoryał sejmowi, w sprawie roz­
szerzenia zakresu działania rad  — lecz sejm, którem u zwykle 
b rak  czasu, i tym razem nie m ó g ł, lub nie chciał się zając 
tak  ważną dla k ra ju  spraw ą , a wydział krajowy ani pomy­
ślał, aby wypracować odpowiedni w tym  kierunku projekt.

Teraz, gdy znowu stoimy w przededniu nowej kadencyi 
sejmowej, a każdy obeznany ze sprawami się przekonał, iz rady 
powiatowe nadal nie mogą pozostać z tą  samą ja k  dotąd  
organizacyą —  spodziewać się należy, że bądź i  m kyatyw y

HZ Paryża,

Gdv wypadki na d o b ie , zjawiają się prorocy. Snać coś 
świeci się, bo w ostatnich czasach sypnęły się tu  broszury 
za Polską i przeciw Polsce. W arto rozpatrzyć niektóre z nich 
przynajmniej. Jeden z pierwszych wystąpił K. Delamarre, 
który w zaszłym roku przeprowadził w francuskiem ciele 
prawodawceem reformę wykładu języka i literatury  słowian- 
skiej, i zdobył zmianę ty tu łu  katedry wszech - słowiańskiego 
języka i literatury , na katedrę języków i lite ra tu r słowiań­
skich. Obecnie w tym  r o k u , K. D elam arre zgłasza się do 
francuskiego senatu z przedstawieniem potrzeby reformy po 
francuskich szkołach, pod względem ziem i narodowości sło­
wiańskich które Moskwa wbrew wszelkiej historycznej praw- 
i r S i e  n o d c i a m ć  pod nazw ę: „W szech Rossy i. “ Dzi­
dzie, usiłuje l -? ■ „ Guruy, zrozumiał myśl Moskwy,siejszy m inister oświecenia, p- du  y, A,e
wyrażając się publicz • ,, oświecenia, —  trzeba żeby i 
doeyc, ze to wie francuski wiedzieli. Z dwuznacznego !
profesorowie i uczniowie francuscy ^  naj dziwaczniej-
rozumiema nazwy : Rosyi i p0p . fesorowie mimowied-
sze pomięszame dziejów słowiańskich. P io  Tobolsk,
uie pakują uczmom we łby, ze Rosya, to nie ty 
5 Ł  Petersburg, ale Kijów, Wilno, 
dessa, i t. d.; że Wołyń, Podole, U kraina, Zmudz, 
landya, Finlandya, Polska -  to wszystko: Wszech-Rosja 
mieszkańcy ich Rosjanie- Owoz K. D e lam arre , postanowił z 
te<.'o błędu wyprowadzić Francuzów, i jest nadzieja , ze jan 
zeszłego roku w ciele prawodawczem, tak  obecnie w senacie, 
myśl jego zyska przyjęcie i uznanie.

Lecz że kiedy wojna, to w o jn a , więc Moskwa ze swej 
strony rozpuściła broszurę między Francuzów, k tórej celem: 
odmówienie wsparcia polskim wychodźcom! „Odmówcie, po­
wiada autor, wsparcia Polakom we F ran ey i, a Polacy w Polsce 
p o w s t a w a ć  nie b ę d ą !“ Autorem jej jakiś Francuz, ajent mo- 
m o s k i e w s k i .  Ciekawe są to słowa. Słuchajm y:

Dziwne są złudzenia, powiada o sprawia polskiej, i to

nawet w świecie najrozumniejszym. Są tacy, którzy utrzym u­
ją , że cesarz francuski myśli o odbudowania Polsk' , i że nie 
dziś, to ju tro  wskrzesi ją  niezawodnie. W edług tych marzy­
cieli, nawet A ustrya chętnie odstąpi Galicyę na zarodek pań­
stwa polskiego. Sam Bismark, gotów zrzec się W. księstwa 
Poznańskiego, byle Polska była. A A ng lia , ta  z pewnością 
obróci się przeciwko Rosyi, gdy skądkolwiek padnie wojna za 
Polskę, choćby z Turcyi, choćby tylko buchło nowe powsta­
nie w Polsce..."

Tymczasem, mówi dalej moskiewski broszurkarz , rzecz 
ta  całkiem ma się inaczej. Anglia w r. 1866 przez najpoważ­
niejszy swój dziennik „Tim es“ , wyraźnie ośw iadcza, iż nie 
sądzi, ażeby był jeden Anglik na świecie, któryby chciał woj­
ny z Moskwą, za Polskę. Zabraliśmy Gibraltar i Maltę i trzy­
mamy je. Niech każdy trzym a co z ła p i ł !... Austrya, w tymże 
r. 1866 w wiedeńskim dzienniku „P rtsse“ , wyraża się : Nie 
nasza rzecz myśleć o odbudowaniu Polski, zawsze byśmy s tra ­
cili jedną powincyę!... O Prusach , jeden nawet z polskich 
dzienników „Czas“ , pisze równocześnie: Wieści, iż Prusy za­
czynają myśleć o Polsce, nie zasługują na żadną uwagę w obec 
niezachwianego usiłowania P rus , zniimczenia tej części Pol­
ski, k tó rą  posiadają!... Nawet według doniesień z Rzymu, An- 
tonelli przyrzekł W ałujewowi encyklicę papieską, potępiającą 
katolickie duchowieństwo p o lsk ie , za udział wzięty w ostat- 
niern powstaniu!... Turcya ma dość do roboty u siebie i z 
G rek am i!...

A więc, woła broszurkarz, dla Anglii , A u stry i, Prus , 
Rzymu i Turcyi, sprawa polska dziś nie istnieje. Pozostaje 
Francya, której rząd wypuszczając z opieki P o lsk ę , a prze- 
dewszystkiem odejmując jej wychodź:oir, zasiłki , wytrąci z 
polskich głów ostatnie ich złudzenia. W zamian za to, Mo­
skwa nie obróci się naprzeciw Francd , kiedy ta  pomyśli o 
odzyskaniu naturalnych swych granic!...

B raw o! W ygadałeś się rycerzu Nie ma co mówić. Z a­
szczytne i korzystne proponujesz p-zymierze. I  k o mu ?  —  
F r a n c u z o m . I  za co? --  Za pieniądze! —  To prawdziwie 
po moskiewsku.

Francuzi, powiada, od r. 1831 do 1868, wydali na Po 
laków przeszło 33 miliony fran k ó w ! Gzy to  w arto ?-. Czy za 
służyli na to Polacy ? !..

Zapomniał rachm istrz m oskiew ski, że za czasów samej 
tylko pierwszej Rzeczypospolitej i pierwszego cesarstw a, zgi­
nęło obok Francuzów przeszło 200 tysięcy Polaków, a czego 
nie zapomnieli Francuzi. Niechże jeden Polak w art będzie je ­
dnego tylko moskiewskiewgo stupajkę, jednego moskiewskiego 
rek ru ta? !..., k tóry ceni się na tysiąc rubli, czyli przeszło trzy 
tysiące franków za s z tu k ę , to wyniesie 600 milionów fran­
ków, że nie wspomnim o dostarczanej przez Polskę Francu­
zom żywności w różnych czasach , ani o krwi i wydatkach 
1830— 1831 r. w których polskie wojska powstrzymały m o­
skiewski pochód na Francyę, i dały je j czas do przygotowa­
nia się na przyjęcie napaści — a pozostanie dość jeszcze g ro ­
sza z samych 600,000.000 należności i do utrzymania wy- 
chodźtwa polskiego i do pobicia Moskwy na gruncie polskim 
bo nie uciecze, co się odwlecze.

Z tego co powiedziało się dotąd, w idać , ze tekst bro­
szury dobry, ale i przypisy tez nie złe, że naw et lep sze , bo 
przyporninaj:i rzeczy zapoznane, a w części nie wiedziane, jak  
naprzykład :

1. Adres Polaków do ludu francusk iego , 24. m arca 
1848 r.: „B rac ia ! T rzeba nam  broni. Dajcie nam  broń. D aj­
cie nam ją  w imię b ra terstw a ludów , przez pamięć naszej 
krwi przelanej z wami pospołu za waszą i naszą wolność. 
Oprócz broni, niczego innego nie żądamy od was. Ani waszej 
krwi, ani waszych pieniędzy, ani mundurów' i żywności. Tylko 
broni! broni i b ro n i!...“

2. D rugi przypis też niezły. Jest to ustęp  z mowy La 
m artina do poselstwa polskiego, 26. m arca 1848 r.: .Polacy! 
Sprawa wasza słuszna — ni k i wam tego nie przeczy. Ale licz­
cie na własne tylko siły. Na nas nic. Każdy u siebie i dla 
siebie. Precz z marzeniami !.„“

3. Przypis trzeci, wręcz przeciwny pierwszemu. Mowa 
Ledru-Roilina nad grobem P o la k a , S tanisław a W orcella, w 
Londynie, 9. lutego 1857 r. „Przeszły rządy samolubstwa

1 rządów i nienawiści narodów, —  nadchodzą czasy b ra te r-

i



w ydziału  krajow ego, bądź pojedynczych p o s łó w , sp raw a ta  
p rzy jdz ie n a  po rządek  dzienny. W teraźn ie jszym  bowiem
k sz ta łc ie  rady  powiatowe n ie  m ają  żadnej a  żadnej d la  k ra ju  
doniosłości. W ydział krajow y, o ile w iem y, m a już znaczny 
m a te ry a ł z nadesłanych  przez rady m em oryałów  i petycy j,—  
spodziewa^ się należy, że weźm ie się  do żm udnej te j p racy  
i przedłoży sejmowi grun tow nie  opracow any p ro jek t.

Wiadomości polityczne.
A u stry a  i W ęgry. O przesileniu  m in iste rya lnem  zam ie­

szcza „N . W . T gb l.“ obszerny a r ty k u ł,  w k tó rym  tw ierdzi na 
w stępie, że kw estya ta  niebaw em  się rozstrzygnie. H r. Taaffe 
m ia ł zażądać dym isyi jako  tym czasow y prezes m in istrów , 
i ty lko  przez ośm dni jeszcze obow iązki tego urzędu  pełn ić  
będzie.

„ T g b lt."  opow iada różne ustępy  z h isto ry i m in iste rya l- 
nego przesilenia, i donosi, że G iskrę  proponow ano na prezesa 
m inistrów , lecz w tym  w ypadku dw aj koledzy jego — W edle 
w yraźnego ich ośw iadczenia —  byliby w ystąpili, t a k , iż 
zam iast skonsolidow ania gab inetu , p rzyszłoby do rozbicia 
tegoż.

Co do k an d y d a tu ry  h r. Antoniego A uersperga, znanego 
ja k o  poeta pod im ieniem  A nastazego G riina, to pop iera ł ją  
przedew szystk iem  h r. B eust— lecz h r. A uersperg  żąd a ł, aby 
go m in istrow ie jednogłośn ie polecili i rozw inął p r o g r a m  
z u p e ł n y ,  a  od przy jęcia jego w stąp ien ie do gab ine tu  zaw i­
słem  uczynił. Odezwały się p rze to  głosy w gabinecie przeciw  
te j kandydatu rze , a  wedle zdan ia  „ T a g b la ttu "  w płynęła  na 
n ieprzychylne usposobienia m inistrów  przew ażnie ta  okolicz­
ność, że A uersperg  je s t bardzo popularnym  m ężem  sta n u  i 
zam ierza z zu p e łn y m , w łasnym  w ystąpić program em , ta k  iż 
m inisterstw o byłoby już gab inetem  A uersperga, nie zaś, ja k  
dzisiaj, gab ine tem  G iskry , H erb s ta  i B ergera.

O glądnięto  się następnie za osobistością jeszcze n iezużytą 
po lityczn ie, i m yślano najp ierw  o je n era le  G ableuzu, k tó ry  to 
p ro jek t je d n ak  rychło  porzucono, aby wojskowego nie staw iać 
n a  czele g a b in e tu ; następn ie  zaś proponow ano wiceprezesa 
izby panów, hr. W rbna, k tó ry  m ia łby  być bardzo chętn ie 
widzianym  w sferach  najwyższych. Lecz h r. W rbna in ia ł od­
powiedzieć (tym czasowo u n ik a jąc  odpowiedzi stanow czej), że 
w olałby widzieć prezesem  hr. A ntoniego A uersperga. P raw do- 
podobnem  jed n ak  je s t, że i przeciw  h r. W rbna ob jaw iłaby  się 
opozycya w gabinecie.

T eraz— tw ierdzi „ T a g b la t t“—• rzecz osta teczn ie rozstrzy ­
g n ię tą  być m usi.

M oźebnem je s t, że m in istrow ie kogoś z pomiędzy siebie 
prezesem  o b io rą ; do dn ia  wczorajszego m iano o tem  coś po­
stanow ić, w tym  dniu  m ia ł B eust jechać do P esz tu  i zako­
m unikow ać cesarzowi re z u lta t narad .

O porozum ieniu m iędzy w ęg ierską um iarkow aną lewicą 
o stronnic tw em  rządow em  p isa ł przed k ilk u  dniam i „ P . L l.“ , 
że zlanie się tych  dwóch stronn ictw  pod względem kw estyj 
w ew nętrznych, je s t n i e m o ź e b n e m ,  ponieważ je s t  z b y t e c z -  
n e m .  Z godziły  się n a  to  tw ierdzenie organu  D eaka tak że  
dzienn ik i um iarkow anej opozycyi, ta k  iż obecnie je s t  pewnem, 
że um iarkow ana lew ica pod przew odnictw em  Ghyczego i T i- 
szy zgodzi się  z m ężam i postępow ym i s tronn ic tw a D eaka we 
w szystkich kw estyach  wolności. K onsta tu je  to  ,,P es te r L I /1

S tronnictw o Ghyczego i Tiszego uznaje o tw arcie, że do­
tychczasowe zdobycze na polu politycznem , w osta tn ich  la tach  
są wcale znaczne, że p rze to  postęp  na podstaw ie danej je s t 
możliwy.

Co się tyczy p a ń s t w o w y c h  kw estyj —  D eakiści 
te ra z  jeszcze o zbliżeniu się  do opozycyi an i m yślą, a organ 
ich po w iad a : ,,Z daje się, że przyjaciele nasi z lewicy za­
pom nieli — iż stronnictw o D eaka ma jeszcze- znakom itą 
większość.

„ S ą  oni ta k  naiwni, że spodziew ają się, iż w iększość zbli­
ży łub naw et przyłączy się  do ich państw owego p rogram u. 
My. sądzim y, że wedle praw  m echaniki m niejsze c ia ła  ciężą 
do w iększych —  nie zaś odw rotnie. Jeże li M ahom et nie pó j­
dzie do góry , to  będzie czekać darem nie, aby góra  do niego 
p rz y sz ła /1

stw a i  w zajem nej m iłości ludów. Jeden  za w szystkich —  
wszyscy za  je d n e g o ! Przecz z g ranicam i ! K to  wolny, d rug im  
wolność nieść w in ie n !...“

4. I  nareszcie, p rzypis o s ta tn i ,  równie jak  poprzedn ie, 
przyw iedziony ku  po tęp ien iu  zachcianek i m arzydeł rew olu­
c jon istów . L is t  J .  M azziniego do Polaków, w październ iku  
1868 r. „P o lacy ! W asze stanow isko na W schodzie je s t  ty lko  
szczegółem  waszego posłann ic tw a w obec Słowiańszczyzny, 
gdziekolw iek i ja k ak o lw ie k  ona je s t, na W schodzie czy Zacho­
dzie, na P ółuocy czy na południu; pod M oskalem , N iem cem  
lub T urk iem . Czasy do jrzew ają dla S łow ian. Pow szechny s ło ­
w iański ruch  będzie cechą 19. w ieku. S tańcie śm iało  na czele 
tego ruchu . Bądźcie przew odnikam i słow iańskiej k rucya ty . 
Podnieście jaw n ie  sz tan d a r przebudzenia. W olność, równość i 
b ra te rs tw o  d la  w szystkich b rac i S łow ian, a Słow iańszczyzna 
wolną, rów ną i b ra te rs k ą  będzie. K olebka słow iańskiego du­
cha. nie napróżno  w yrzekł to  z ka ted ry  paryskiej wasz Mic­
kiewicz, nie może być gdzieindziej jeno  w n a ro d z ie , k tó ry  
ze w szystkich narodów  słow iańskich  najw ięcej u c ie rp ia ł , n a j­
ściślej zw iązał się z E u ro p ą , k rw ią  sw oją ziem ię je j użyźnił, 
kośćm i j ą  swem i zasia ł. Co zasiane, zejść m usi! Wy, Polacy, 
jesteście  tym  narodem , tym  ludem . P am ię ta jc ie  o tem ! B ądź­
cie przew odnikam i boju s ło w ia ń sk ie g o , k tó rego  wieszczowie 
wasi byli p ro rokam i. W tem  zbaw ienie wasze i S ło w iań ­
szczyzny. W ięcej pow iem : W  tem  zbaw ienie całe j E u r o p y ! . / '

I  to  w szystko przy toczył po licyant m oskiew ski w bro­
szurze, w ym ierzonej przeciw ko Polsce. Owóż, jeżeli ca r m o­
skiew ski dostan ie j ą  do r ę k i , to  będzie m ógł zaw ołać ze 
s ta ry m  C zartorysk im , k tó ry  n iegdyś, k iedy  go ja k iś  w ierszo­
k le ta  nędznym  w ierszem  fory tow al na k ró la  de fa c to : , ,O h ! 

to za nieszczęście, rze k ł, mieć g łup ich  p rzy jació ł 1"

Byłoby w iele do pow iedzenia o innych, za P o lską  i p rze­
ciw Polsce dzienn ikarsk ich  a r ty k u ła c h  i: pojedynczych b ro ­
szu rach , zjaw ionych tu  w czasach o s ta tn ic h ; lecz że v a r i e -  
t a s  d e l e c t a t ,  więc przechodzę na inne p o le , do spraw  
czysto francusk ich , zastrzegając  sobie mowę o tam ty ch  na 
czas późniejszy.

S tronnictw o D eaka przem aw ia więc bardzo  śm iało, i z a ­
powiada, że poda rękę  lewicy, jeżeli ta  zechce wziąć udzia ł 
w p racy  zastosow anej do w arunków  ugody z P rz e d li ta w ią ; 
gdyby je d n ak  opozycya ta rg n ę ła  się na ugodę. D eakiści s ta ­
ną przeciw  niej w ściśniętych szeregach.

F rancya . W yszła pó łurzędow a b ro szu ra  p. t. „ L is t do 
w yborcy." Mówi ona, że zgodne postępow anie opozycyi p rze­
ciw rządow i je s t sprzysiężeniem , k tó re  zwalczać jest obow iąz­
k iem  rządu . Ja k o  ch a rak te ry sty czn ą  odznakę francuskiego 
narodu  podnosi tę  m oralną po tęgę, k tó rą  zowiemy opinią pu ­
b liczn ą , a  k tó ra  św ietnie objaw ia się  w powszechnem  g ło ­
sowaniu.

N am iętności, k tó re  cesarz ro z b ro ił, am bieye, k tó r e  on 
pokonał, i dziw aczne a chorobliw e dążności, k tó re  on zw alił, 
te ra z  podnoszą się  znowu. G dyby szło o w ybór nacze ln ika  
p ań s tw a , ja k  w r. 1848 i 1 8 5 2 , rząd oczekiw ałby spokojnie 
rez u lta tu  głosow ania, będąc p ew n y m , że obecny naczelnik  
państw a zosta łby  znowu obrany  jednog łośną ak lam acyą —  lecz 
w ybory do c ia ła  praw odaw czogo nie m a ją  ta k  w ybitnie poli­
tycznego c h a ra k te ru ; lokalne nam iętności i wpływ y odgryw ają 
ta k że  sw oją ro lę  —  dlatego je s t obow iązkiem  rzą d u  zwalczać 
n ieprzy jació ł in sty tucy j wolą narodu  utw orzonych, aby nie 
było an tagon izm u między cesarzem  a izbą.

M inister belg ijsk i, F re re -O rb an , p rzyby ł do Paryża, aby 
wziąć udzia ł w konferencyi w spraw ie kolei. P ro g ram u  ozna­
czonego konferencyi nie m a ; osobistość belg ijsk iego  m in istra  
je s t  je d n ak  ręk o jm ią , że będzie p rze s trzeg a ł praw  swego n a ­
rodu i nie ła tw o  zgodzi się n a  oddanie kolei belg ijsk iej fra n ­
cuskiem u tow arzystw u, popieranem u przez rząd  cesarski.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* B a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  f u n d a c j i  S k a r b ­

k ó w  s k i e j uchw aliła na ostatniem  posiedzeniu, zająć się ułoże­
niem warunków kon trak tu  z dyrekcyą sceny polskiej ; co do py ta­
n ia  zaś, czy m a być konkurs rozpisany, czy też bez konkursu dy- 
rekeya oddana p. M iłaszewskiemn, odroczono rozstrzygniecie tej sp ra­
wy na czas nieoznaczony.

* Z Ź ó ł k i  e w s k i e g o .  Od czasu szczególnie, gdy przedsię­
wzięto budowę kolei brodzkiej, przedmieście żółkiewskie stało  się, 
osobliwie w nocy, nader niebezpiecznem dla przechodniów, a liczba 
kradzieży wskazuje, o ile własność tam że narażoną jes t na zuch­
wałe zamachy. Skargi, które nas z tego względu dochodzą, odnoszą 
się osobliwie do dwóch okoliczności a m ianowicie: że od 11 go­
dziny lampy bywają gaszone, a powtóre, że organa policyjne do­
chodzą tylko do studni kolo kościoła św. M a r c i n a ,  podczas gdy 
w łaśnie okolica dalsza dla zbrodniarzy ma większy pociąg.

* N a budującej się kolei 1 w o w s k o  - b r  o d z k i  e j  szutrówka 
przejechała wczoraj robotnika, którem u pogruchotała obydwie nogi; 
przedwczoraj zaś innemu połam ała ręce. W ypadki podobne co­
dziennie niemal się zdarzające, dowodzą zupełnego braku dozoru.

* W y s t a w a  obrazów i innych dzieł sz tu k i, urządzona 
przez lwowskie towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych rozpocznie 
się z dniem 18 . kwietnia; wstęp do saii został ustalony na  25  ct. 
a  w dnie świąteczne na 1 0  c t., co każdemu nawet najm niej za­
możnemu umożliwia korzystanie z powyższej wystawy, na którą 
znakomitsi artyści polscy przyobiecali przysłać swe dzielą.

* Z P r z e m y ś l a  donoszą nam, że wykłady p. £1. Schmitta 
zgrom adzają tamże bardzo liczną publikę, k tóra z wielkiem zami­
łowaniem przysłuchuje się opowiadaniu historyka naszego o dzie­
jach  narodowych. Szanowny prelegent w odwdzięczeniu się publi­
czności przemyskiej, k tóra z takiem  zajęciem przybywa na odczyty, 
przeznaczył dochód z dwóch wykładów na  eele dobroczynne, oo mu 
jeszcze większą jeżeli to być może —  zjedna sympatyę.

Równocześnie uczynił w tutejszym powiecie najgorsze wra­
żenie okólnik p. Seidlera w sprawie dróg powiatowych, którym przy­
nagla gminy tutejsze do napraw y dróg w łaśnie w teraz'niejszej 
porze, gdzie są najpilniejsze roboty polne. Z tego powodu nastąpiło 
między p. starostą  a wydziałem powiatowym zoaczne oziębienie, 
które dla wielu członków konserwatywnych rady , przyzwyczajonych 
do ciągłego ulegania władzy, je s t wielce niemiłem.

* C e n t r a l n y  w y d z i a ł  opozycyi sejmu węgierskiego zbiera 
się w lokalnościach kasyna „Ellenzeki k ó r."  W tym samem miej-

Po dziewięciu dniach najżyw szych rozpraw  w izbie c ia ła  
prawodawczego, p ro jek t do ustaw y układów  m iędzy m iastem  
Paryżem  a tow arzystw em  kredytow em  co do przebudow yw a­
nia P a ry ż a ,  zosta ł p rzy ję tym  w iększością 187. głosów p rze­
ciw 69. T ak  więc, zam iast 150 milionów przyznanych, ludność 
p ary sk a  m a wypłacić nadm iar dowolnie wzięty, czyli 465,775.195 
franków , w przeciągu  la t 40. D rogie za tem  m ieszkania b a r ­
dziej podniosą się jeszcze, i podobnież chleb, mięso, jarzyny , 
wino, zgoła w szelka żywność i wszystko. Tyle o tem  na te ­
raz, co będzie dalej, kto dożyje zobaczy.

Z kolei liczne wnioski złożone zosta ły  w ciele praw o- 
dawczem; do ważniejszych n a leż ą :

1. Żaden u rząd  ani u rzęd n ik , ani pośrednio , ani bez­
pośrednio, nie m a wpływać na wybory do c ia ła  p raw odaw ­
czego, do rad  m iejskich, gm innych i w szelkich innych.

2. N ik t nie m oże pełn ić n a  raz k ilku  urzędów ; żaden 
u rzędn ik  w ew nątrz k ra ju  nie może być p ła tn y m  wyżej nad 3 0  
tysięcy franków  rocznie.

3. M inisterstw o stanu znosi się.
4. W ielkorządztw a wojskowe znoszą się.
5. G w ardya cesarska znosi się.
6. Pensye członków rady  przybocznej znoszą się.
7. M inisterstw o dworu znosi się.
8. M inisterstw o sztuk p ięknych p rzy łącza się do m i­

n isterstw a spraw  wewnętrznych, p rac publicznych, rolnictw a 
i handlu.

9. S tem pel od czasowych pism  , dzienników , b ro s z u r , 
afiszów itd. znosi się.

10. P rzekroczenia drukowe i polityczne sądzą sądy p rzy ­
sięgłych.

Snadno przewidzieć, że tego rodza ju  w nioski w yw ołają 
w izbie c ia ła  prawodawczego rów nie żywe i zacię te  rozprawy, 
ja k  przy ustaw ie uk ład iw  o przebudow anie Paryża, i że 
p rze jdą  ja k  tam ten , to  j e s t : nie będą p rzy ję te  przez u rzę­
dniczą większość, ale śbdy po nich pozostaną głębokie, nie­
z a ta rte  —  ślady przeszłości w przyszłość. Może więc je s t 
p raw dą, co pewnego razu pow iedział L ed ru -R o llin : „M y F ra n ­
cuzi nie potrzebujem y, jak wy, Polacy i W łosi konspirow ać

scu przed r. 1 8 4 8 . odbywały się zgromadzenia stronników Ko- 
szuta, i tu  późniejszy dyktator W ęgier rozwijał najpierw  w szczu- 
płem kółku swój program  polityczny, do którego następnie cały 
naród przystąpił. To miejsce więc, pełno wspomnień przeszłości, 
obrano dla posiedzeń klubu lewicy.

* S t r a s z n y  w y p a d e k  zdarzył się przed kilku dniam i w 
Szw ajcaryi, na górze Sim plom . Trzydziestu robotników włoskich, w 
towarzystwie dwóch przewodników, postępowało strom ą drożyną, 
gdy olbrzymia law ina śniegu zw aliła się ze szczytu góry i p o g rz e ­
ba ła  wszystkich. Po d ługich  usiłow aniach udało się dwudziestu 
Włochom wydobyć się na  wierzch, lecz reszta pozostała w m asach 
śniegu zagrzebana.

* S k a r b i e c  k o ś c i e l n y  katedry w Toledo, która jes t
pomnikiem w spaniałym  gotyckiej architektury  z tych czasów, kiedy 
Toledo było jeszcze stolicą H iszpanii —  został skradziony. W ar­
tość zgromadzonych tam  w przeciągu dw nnastu wieków klejnotów 
drogocennych zarówno pod względem starożytuości jak  s z tu k i, wy­
nosi c z t e r n a ś c i e  m i l i o n ó w  (realów .) M inister Sagasta za ­
wiadomił o tym wypadku izbę Kortezów i wyraził podejrzenie, że 
prawdopodobnie stróże katedry winni są tej kradzieży.

* W l o ż y  t e a t r u  w K a i r z e  podłożono pod fotel wice­
króla egipskiego bombę. Lecz wicekról przestrzeżony, nie przyszedł 
do tea tru , i zamach spełzł na  niczem.

Przegląd literacko - artystyczny.
* T e a t r  p o l s k i .  W niedzielę zeszłą przedstawiono

na scenie naszej po raz pierwszy komedyę W ilkońskiego p. n. 
„Emancypacya Sabinyu. Jes tto  nader tra fna  komedya, przeprowa­
dzona z niewymuszonym humorem. Przedm iot komedyi wzięty z 
codziennego życia naszej szlachty, zatopionej po uszy w długi i 
dorobkiewiczów, bogacących się ich marnotrawstwem . P an i Kazi- 
nowska zatopiona w ciemnych dla ludzi pojęciach filozoficznych, j a ­
kie podówczas (1 8 4 4 ) zasiał Trentowski, s ta je  się dla wszystkich 
ją  otaczających n iep o ję tą , niezrozumiałą, a tem samem uważana 
za uczoną. Pojęcia te tak  je j pomąciły w głowie, że zatrudnienie 
gospodarstwem, i wychowaniem córek, zastępuje pisaniem teoryj o 
emancypacyi kobiet i t. p. Takie zapatrywanie się matki, spaczyło 
pojęcia córki je j Sabiny i powiodło ją  na bezdroża, z których zejść 
nie by ła  już w stanie. Zakochana w panu baronie Majonezie, s t a ­
wiła opór rodzicom, którzy ją  za bogatego dorobkiewicza wydać
chcieli i... uciekła z kochankiem. Wszelkie nadzieje zrujnowanych 
państw a łtaziuowskich, aby wydaniem córki za bogacza napraw ić 
zrujnowaną fortunę— spełzły na  taką wiadomość o córce. Poczy­
nione przygotowania do ślubu, spisany ak t ślubny, zniesione w 
dom państwa Eazinowskich pieniądze, wszyssko to na tak  sm utną 
wieść, sprawiło ogromny chaos — i na tem się kończy komedya. Co się 
tyczy gry artystów , to szczególnie wyborną charakterystyką dorob­
kiewicza odznaczał się p. Linkowski w roli Ruble wicza. P an  Do­
brzański w roli jego syna B łażeja m iał wielkie do popisania się 
pole— ale zadania swego nie zrozum iał i p rzesadną a  fałszyw ą ko­
miką, gdy wciąż wszystkich, to po policzkach, to po rękach cało­
w ał, zniweczył cały efekt, jak i ro la sprawić mogła, gdyby niemą 
mimiką, był się utrzym ał na stanowisku wiejskiego gapia. Pan 
Królikowski i pani M iłaszewska w roli państw a Razinowskich 
bardzo byli szczęśliwi w przeprowadzeniu ról sobie powierzonych. 
Pani H ubertowa, zbyt przesadzała w ukłonach; w ogóle atoli sztu­
ka bardzo dobrego doznała przyjęcia i bezsprzecznie długie sobie 
zapewniła istnienie na  repertoarzu sceny naszej.

N a zakończenie powtórzoną została komedya A . Urbańskiego 
„Pochód z pochodniam i".

Dziś odegrany będzie dram at z francuskiego p. t. „K  o- 
b i e t y  z k a m i e n i a " ;  p. Krogulski, a r ty s ta  dram atyczny z W ar­
szawy, wystąpi w roli D e g e n a i s.

* N um er 1 0  illustrowanego czasopisma M r ó w k i  wyszedł z 
druku i zaw iera: N iem ania Święty Sawa p. Z. M iłkow skiego: 
Hugo K ołłątaj (dokończenie). Nienawiść po za grobem, powieść J . 
M. F ritz a ; Zapiski z powstania J .  Gordona (ciąg dalszy); Juliusz 
Słowacki i Zygmunt K rasiński, p o rtre ty ; L is ty : Z W arszaw)', Ko­
łomyi i P rzem yśla; Zupełne zaćmienie słońca L. W ierzejskiego 
(dokończenie); E m igrant w G alicyi; K ronika (Nowe książki, Ruch 
dziennikarski, Rozmaitości); L isty  z redakcyi.

przeciwko naszym  rządom , ty lko  dopom agać im w konspi- 
racy i ich przeciw  so b ie ; p rzy łapyw ać ich na złych  uczynkach, 
wyświecać ich brudy, b łędy  i zb ro d n ie , a  w trzy  dni s tan ie  
się to k iedyś, co w trz y  dni s ta ło  się z K arolem  X. i z L u d ­
wikiem  F ilipem ."

Od pewnego czasu coraz n a trę tn ie j ob iegają tu  wieści
0 w ojnie F ran cy i z P rusam i. Cesarz francuski, p raw ią  jedn i, 
oddaw na m a w y tk n ię tą  d rogę upokorzenia koalicyi, czyli tak  
zwanego św. p rzym ierza ; upokorzł M oskę w Sebastopolu 
A ustryę  pod S olferino ; te raz  czas na P rusaków  nad R enem ’ 
Cesarz N apoleon, pow iadają drudzy, nie chciałby zadzierać z 
P rusakam i, ale w obec tego, co s ta ło  się i stać  się może w 
Niemczech, musi w te j stron ie oprzeć się o n a tu ra ln e  g ra ­
nice, czyli o lewy brzeg Renu. M oskwa sprzeciw iać się tem u 
nie może, nie powinna, nie będzie —  r a z : z powodu, iż je j 
wcale nie w sm ak tw orzenie się  p rusk ie j m ary n a rk i n a  m orzach 
N ieiuieckiem  i B a łty ck ie in ; a  po w tó re : że spodziewa się, iż 
F rancya w zawdzięczeniu tych dobrych u sług  Moskwy, zaw rze 
z nią sojusz serdeczny, k tórego  głów ną podstaw ą będzie wypusz­
czenie przez F raucyę spraw y polskiej z dotychczasow ej m o­
ralnej opieki i oddanie na pastw ę M oskwy całe j S łow iań­
szczyzny, a  raczej całego W schodu tu reck iego , g reck iego  i 
austryackiego.

W ogólności, w ojna uw ażaną je s t  za k o u ie c z u ą , za po­
trzebę n ieuniknioną, i to z powodów ta k  w ew nętrznych jak
1 zew nętrznych. Zbrojenie się na w szystkie s trony , a  w szę­
dzie, bardziej może przeciw ko nieprzyjacielow i w ew nętrznem u 
niż zew nętrznem u. K oszta n ie s ły c h a n e , ogrom ne, codziennie 
po tęgu jące się w nieskończoność. P o d a tk u jący  zaczynają się 
niecierpliw ić, żądają  rachunków . Co począć? J a k  się wy­
kręc ić? ... O woź pewnego poranku, A lcybiades poszedł do P e- 
ryklesa. N ie p rzy jm uje nikogo, szepnął m u  se k re ta rz , od ty ­
godnia łam ie g łow ę nad złożeniem  rachunków . A więc p o ­
wiedz, iż w łaśnie co do owych rachunków  z do b rą  przychodzę 
myślą- ~jy To co innego, zobaczymy. —  W chodź, p rzy jm uje, i—
J a k  się miewasz synowcze? —  J a k  się stry j m ie w a ?   Ź łe ,
wszystko czynię co mogę d la  odw rócenia uwagi A teńczyków  
od politycznych sp ra w ; budowle, drogi, ig rzyska, zby tk i, k ra -



Gospodarstwo, przemysł i handel.
* B a n k  h i p o t e c z n y  otwiera z dniem 1. maja b. r. filie 

w B i a ł e ,  T a r n o p o l u  i S a m b o r z e .
* N o w a  k o l e j .  Ks.  Poniński, br. S. Brunicki, E. Wo- 

lański R. Doms, dr. Eayski i dr. Honigsman podali o przedwstępną 
konceśyę na kolej idącą z Tarnopola, na Mikulińce, Trembowle, 
Chorostków, Kopeczyńce, Czortków, Jagielnica, Tłuste, Zaleszczyki 
do Śniatyna. Linia ta  łączyła by kolej tarnopolską z czerniowiecką 
i przerzynałaby najurodzajniejszą okolicę kraju.

* W y c i ą g  z p r o t o k o ł u  p o s i e d z e n i a  k o m i t e t u  c 
k. t o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  g a l i c y j s k i e g o  w dniu 
6. marca 1869 roku.

P r z e w o d n i c z y :  Wiceprezes towarzystwa. O b e c n y c h
członków komitetu 10, dyrektor Dublan i ą. k. radca namiest­
nictwa p. Adolf Pauli; ten ostatni z powodu traktować się mających 
spraw subwencyjnych.

I . Po odczytaniu i przyjęciu protokołu posiedzenia z dnia 23. 
lutego, przewodniczący zagaił posiedzenie wprowadzeniem na stół 
sprawy subwencyjnej, którą pokrótce streścił, opowiadając dotych­
czasowy jej przebieg, i przypominając cyfry udzielonych przez c. k. 
ministerstwo rolnictwa dla pojedynczych działów gospodarstwa kra­
jowego zasiłków, jako to : na zakupno buhajów rozpłodowych 
2 .100  złr.; na premiowanie bydła 3 .000  złr., na podniesienie 
uprawy i wyprawy lnu 1 .500  złr. nakoniec na cele sadownictwa 
1 .000  złr.

I I .  Poczem komitet obradował nad sprawą zasiłku rządowego 
na zakupno buhajów. Referent tego przedmiotu przypomina, i i  roz­
dzielono tę część kraju , na którą działalność c. k. towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego się rozciąga na 3 strefy, t. j. pod­
górską, podolską i równin północnych; przytem, że dla każdej stre­
fy wyznaczono osobną komisyę, złożoną z delegatów dotyczących 
oddziałów pod przewodnictwem delegata komitetu; że komisye te 
miały uchwalić: z jakiej rasy? gdzie zakupić? i u kogo ulokować 
kupione buhaje?— że atoli w oznaczonym terminie (20  lutego) tylko 
komisya strefy podgórskiej pod przewodnictwem p. J .  Giiowskiego 
w Samborze zebrała się. Komisya ta  postanowiła zakupić dla swej 
strefy buhaje krajowe po Ayrskirach: ewentualnie gdyby bydła tego 
w dostatecznej ilości dostać nie można, było bydło z obór krajo­
wych pp.: Ostaszewskiego, Jana W iktora, Rudolfa Reizensteina i 
Dybowskiego. Do uskutecznienia zakupna wybrano pp.: Jana Gór­
skiego i Zygmunta Dybowskiego, zaś na sędziów do premiowania 
bydła pp.: Jana Wiktora i Ignacego Andraszewskiego.

Na wniosek referenta u c h w a l o n o :
a) Przesłać 700 złr. na ręce p. Giżowskiego, przeznaczając 

je  na zakupno buhajów, a zarazem b) oświadczyć, iż warunków 
premiowania bydła na ten rok zmienić nie można; lecz, że komi­
tet się zgadza na premiowanie bydła w Samborze, zamiast w 
Drohobyczy.

I I I .  Z kolei przystąpiono do obrad nad sprawą zasiłku rz ą ­
dowego na cele ogrodnictwa i sadownictwa. Dotyczący sprawozda­
wca streścił odpowiedzi oddziałów, które w przedmiocie założenia 
gminnych szkółek drzew owocowych oraz premiowania osób zasłu­
żonych w zakresie sadownictwa na wystosowane do nich wezwania 
z komitetu odpowiedzi swe nadesłały.

Uchwała zapadła co do szkółek: aby odroczyć załatwienie 
tej kwestyi aż do chwili uskutecznionego zbadania tej sprawy przez 
komisyę z członków wybrać się mającą. Komisya ta ma ułożyć 
normę, według której postępowanie przy subwencyonowaniu gm in­
nych szkółek drzew owocowych ze względu na stosunki własności, 
koszta utrzymania itp. uregulowane być powinna.

Co do nagród zaś uchwalono:
1) rozdzielić całą na ten cel przeznaczoną kwotę wynoszącą 

2 0 0  złr. następnie: ks. Żabie z Radochoniec w pow. mościskim 
5 0  złr., ks. Wolińskiemu z Tudorowa w pow. husiatyńskim 50  złr. 
ks. Obłoczyńskiema z Truskawca w pow. drohobyckim 4 0  złr. i 
p. Prześlakiewiczowi dyrektorowi szkoły w Gródku 30  złr., nako­
niec włościaninowi Tyczce w Jabłonce w powiecie Brzozowskim rów- 
n ież 30  z łr . ;

2) rzeczone kwoty przesłać dotyczącym oddziałom z polece­
niem wręczenia ich osobom nagrodę otrzymać mającym w sposób 
ak najbardziej urocz ysty i to z dołączeniem ozdobnego listu, przy­
sądzającego im rzeczoną nagrodę;

dzieże, nic nie wystarcza —  żądają rachunków, a ja k  tu  je 
złożyć? — Więc nie trzeba ich składać. —  A ja k  przyjść do 
teg0 y —  Bardzo łatw ym  sposobem : wypowiedzieć wojnę. — 
A kom u? W ojna z Persam i zużyła się i niebezpieczna. —  
W ięc wydać wojnę sprzymierzeńcom; — zniszczyłeś ich two- 
jemi wydatkami, nie zdołają oprzeć się. —  I oto powód i po­
czątek wojny peleponeskiej, k tó ra  trw ała  47 la t i zakończyła 
się upadkiem Aten — ale Perykles nie złożył rachunków. Po­
dobnież radzili sobie rzymscy patrycyusze. Gdy lud narzekał 
albo groził, wypowiadali wojnę byle kom u, pierwszemu lep­
szemu, który nawinął się pod rękę : Germanom, Gallom, Albio- 
nom, i znowu było dobrze. Wiadomo też, że gdy Ludwik XIV. 
zganił pewnego razu jedno z kolorowych okien wersalskich — 
„kró l nudzi się i nudzi mnie,“ rzekł m inister Louvois, „trzeba 
go rozerwać wojną“ — i zniszczono po dwakroć Palatynat. Lecz 
co było dobre za dawnych czasów, dziś może nie koniecznie. 
Rzad to czuje, więc zatrudnia ludność przebudowywaniem 
Paryża, i zamiast wojny zewnętrznej, woli wewnątrz swarzyć 
się z dziennikarzami. L e o n  Z e n k o w i e  z.

OSTATNI TABORYTA
czyli

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
przez

H E R L O S S O H N A ,

(Ciąg1 dalszy.)

Módl się do niego — odpowiedział Bolesław —  w po­
korze dziękuj mu za to wszystko , jako ja  mu dziękuję za 
lekką śmierć. Błogosławię cię mój synu! błogosławię w imię 
najwyższego, litościwego Boga. Zostań czystym , cnotliwym, 
zakończ żywot takim , jakim ś go począł. Jeszcze jedno. Za­
nieś Neuhausom słowa pożegnania, pojednania i przebaczenia 
od umierającego. Przez dwie mogiły podajcie sobie pojednaw­
cze dłonie. Nienawiść jest z iem ską , miłość wieczną tylko. 
K to się zbliża ? kto ?

3) sprawozdanie o rozdaniu nagród przesiać c. k. minister­
stwu rolnictwa.

Do wyżej nadmienionej komisyi mającej obmyśleć normę po­
stępowania w sprawie udzielania zasiłków na szkółki drzew owo­
cowych wybrano p p .: Cezarego Hallera , dr. Eligiusza Białoskór- 
skiego i Mieczysława Szczepańskiego.

IV. Komitet przyjął do wiadomości oznajmienie przewodni­
czącego, iż na zakupno siemienia lnianego już wysłaną została 
kwota 200 złr. do Szczecina, i że taka sama kwota wysłaną zosta­
nie do Rygi.

V. U c h w a l o n o  ogłosić konkurs na posadę profesora nauki 
rolnictwa w szkole gospodarstwa wiejskiego w Dublauach, i ozna­
czono bliżej warunki, jakie to ogłoszenie zawierać ma.

Jan  Załuski, 
wiceprezes towarzystwa gosp. gal.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu podanej w niektórych dziennikach wiadomości, 

o kilkugodzinnej kouferencyi między dr. Smolką a hr. Beu- 
stem, wiedeńskie biuro prasowe zapewnia, że kanclerz pań­
stwa więcej jak  od półtora roku dr. Smolki osobiście nie 
widział, ani też był z nim w jakichkolwiek stosunkach.

H r. Antoni Auersperg, którego wymieniono jako kandy­
data na prezydenta ministrów oświadcza w „G razer Tages- 
post“ , że rząd nie rozpoczął z nim wcale rokowań o objęcie 
tej godności. -

Dzienniki wiedeńskie z pewnem niedowierzaniem pow ta­
rzają wiadomość, że dnia 24. b. m. iako w dzień zaślubin 
c e sa rza , ma być ogłoszone zniesienie stanu  wyjątkowego w 
Pradze, i częściowa amnestya. „D ebat;e“ d o d a je , że według 
innych źródeł o bliskiem zniesieniu stanu wyjątkowego nie 
może być mowy, ponieważ obawiać się można, że gwałtowne 
sceny, k tóre spowodowały zaprowadzenie tego stanu, powtó­
rzyłyby się zaraz po zniesieniu. Gdyby jednak rząd się kie­
rował zawsze tą  obawą, opierając się jeszcze w tem na do­
niesieniach władz miejscowych, to ;hyba stan wyjątkowy 
trw ałby wiecznie.

Sprawa adresu uniwersytetu pnskiego do papieża, o 
której tyle w ostatnich czasach mówitno, została już za ła­
twiona. Dnia 3. b. m. odbył senat akalem icki bardzo burzli­
we posiedzenie. R ektor Schulte, jako  wnioskodawca adresu 
musiał wytrzymać mocne ataki, a otpowiadał przycinkami 
przeciw dziennikarzom. Twierdził zresztą, że adres je s t tylko 
objawem grzeczności, a nie polityczną demonstracyą. Senat 
uchwalił po gorących przemowach zwoenników adresu, wy­
słanie tegoż ze zm ianą kilku ustępów Zmiana ta  ma się 
odnosić głównie do tego, że adres nie będzie stylizowany jako 
wychodzący od uniwersytetu. Zresztą nń jest on nawet pod­
pisany przez wszystkich członków senati.

Wiadomości nadchodzące z Paryżi zdają się być obli­
czone tylko na obałamucenie opinii publicznej. I t a k ,  gdy 
minister Rouher w ciele prawodawczem stanowczo przemawia 
za pokojem, nisza " ° —r~~ a~ Jtelo-pU Za
przygotowania odbywają się na wielką $alę, że zaopatrzenie 
twierdz francuskich w prow iant już j«st ukończone. Zaś 
„Phare de Loire“ donosi, że do Cherbouga nadeszło rozpo­
rządzenie, ażeby wszystkie pancerniki lajdalej do 1. maja 
były zupełnie uzbrojone, i że w skutek  tgo prowadzą teraz 
roboty dniem i nocą. „G azette de Frane“ donosi, że m ar­
szałek Niel polecił pewnemu profesorowi szkoły St. Cyr, by 
w ykładał o liniach strategicznych Francy i że na wykłady 
te  uczęszcza wielu jenerałów . W obec tch wiadomośei wo- i 
jemiych, , ! 'S tendard“‘ zaprzecza stanowcze t e m u , jakoby do 
Cherbourga tak  wojenne wydano rozporzązenia.

F re re-O rb an , który jak  wiadomo lw i obecnie w P a ­
ryżu, i zabawi tam  do połowy kwietnia, ą  być zdecydowany 
do ustępstw w innych kwestyach ekonomkqych —- oświadczył 
jednak, że w kwestyi kolei ustąpić nie nice.

Z Brukseli zaprzeczają wiadomości Ozamiarze podróży 1 
cesarzowej Eugenii do Belgii.

„Journal Officiel“ oświadcza, że wiaioiość o ustąpieniu i 
m inistra finansów je s t nieuzasadniona.

„Corriere Italiano1' podaje pismo z Rzymu, zapewnia­
jące, że margr. Banueville namówił papieża, by kwestyę mo­
dus vivendi ułożenia z W łochami, przedstaw ił koncilium bi­
skupów wszystkich narodowości.

Z Bukaresztu donoszą, że ruch wyborczy jest dla rządu 
korzystny. W pierwszem kolegium wyborczem zwyciężył rząd, 
został bowiem obrany m inister Ghika.

Cennik giełdy pienięż. i towar, we Lwowie
dnia 6. kwietnia 1869.

A keye kolei gal. Kar. Lud w. po 200 złr. m .k . 
n „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. 
,  „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40°/o 

,» y> papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a. 
Listy zastaw, tow. kredyt, gal. win. k.

v. „ '*n ww. a.l e 
banku liypot galic. . l-t 

włościan 1Galie Zakładu kredytów włościan.
Obligi indemnizacyjne galic.......................

» » WX. Krakowskiego
» * Księstwa Bukowin.
» pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. 1. Emissyi
» » » » » TL » . .if 7) iwowsko-czerń. I. » • .
» » » u. ,,

Dukat ho lendersk i...................................
Dukat c e s a r s k i ..............................
Napoleond’or . . . .  . . ’ i
Półimperyał ro s y js k i .........................
Rubel srebrny rosyjski . . . . . .

„ papierowy rosyjski.........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ..............................
Pruskie bilety kasowe . !
Srebro . . . .

Płacą 
złr. j kr
219'— 
186 
f9[25

90:25 
78
91
91
71

101 25
9950

5 80 
5 87 
9|93 

10

1
122

Żądają
złr. | kr
220! -
186j75
90 50 

190
91 
78
92 
92 
72

102
100

5
5

10
10

1
1

1
123

50
50

50

25

89
94
6

15
98
66

86
75

korzec 160 f. 
owies korzec

Pszenica korzec 170 f. 6.75 —  7.25, żyto 
4.75— 5.10, jęczmień korzec 140 f. 4.50 — 4 80
w J '  * ukurudza korzec 1 7 0 f. 4 .2 5 -4 .3 0 , hreczka
korzec 140 f .  4.2o—4.40, koniczyna korzec 180 f  32 0  40 0
groch korzec 180 f. 4 .5 0 -5 .5 0 , łój 100 f . ’ 30 5 0 - 3 l ’o ’ 
potaż 100 ft. 1 3 .0 -1 4 .5 0 , chmiel 100 ft. 20 0 
ritus wiadr. 11.60— 11.75.

-25.0, spi-

43 zł

S p r z e d a  ż e :
Hreczka korzec 140 f. 4.25. Koniczyny korzec 180 f. netto

w. a.

Telegrafowany kurs wiedeński.
, i .. . Dnia 6. kwietnia.o°/0 Metaliki  .........................

, z procent, z maja i listopada . . 
5 Pożyczka narodowa . . . .
Losy pożyczki z roku 1860 . . ’. ’
Akcye banku wiedeńskiego . . . '

n * kredytowego . . . . . . .
Londyn 10 funtów szterlingów .
Srebro ............................................  [
Dukat pojedynczy .  ̂ '

62 ■50
62 50
70 50

103 _
729 --
293 90
125 30
123 25

5 93

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 5. kwietnia.

PP. hr. Dąbski Bruno z Poznania, Białobrzeski W. z No­
wego miasta , Lityński M. z Holihradów, Chrome Karolina z Me-

“ r f 1, • Z Perekos,'w, Strzębosz ,T. z Podola, Sellin-
?  ,  .  ze Strzelisk, Prus Jabłonowski J . z Pacykowa, Czajkowski
J . z Sarnik, loczarowski W. z Wypysck.

]\ A D  K S Ł  A  X E .
N a u c z y c i e l  m u z y k i  harmonii, kontrapunktu i koinpo- 

zycyi na wszystkich instrumentach, a mianowicie : na fortepianie, 
fisharmoni, skrzypcach, gitarze, violonceli, śpiewu itp. życzy sobie 
przez lato w obywatelskim domu— pod miernemi warunkami udzie­
lać lekcji w powjższjch przedmiotach. Bliższą wiadomość zasięg­
nąć można p. 1. 312 m. przy wałach hetmańskich u właściciela 
domu.

Podniósł 
i syna.

Kobieta jakaś, w białem, dziwnego łoju odzieniu , wy­
biegła z wrot zamkowych. Gdzie on, gdzi? Gdzie Słup, mój 
kochanek, mój mąż? on wolny —  mówią, ż nie um arł. Oddaj­
cie mi go ! oddajcie mi męża !

Z wyciągniętemi rękam i, biegła ku ilesłtwowi.
Niestety —  zawołał Bolesław z boleią— jeszcze chwil­

ka boleści —  lecz potem nieskończona poicha !
Z rozdzierającym krzykiem rzuciła ię koMeta —  była 

to Magdalena —  na kolana obok mniemano Słupa. Płacząc 
całow ała jego stopy i ręce.

Bolesław chciał się wydrzeć od tycłścisków w ołając: 
Mylisz się kobieto szalona!

W ratysław  jednak powstrzym ał go ówiąc : I  w sza­
leństwie czcijmy boleść! Zostaw jej to zzeuie. Rozczaro- 
rowana byłaby nieskończenie nieszczęśliwśmierci tego, k tó ­
rego ona żywym być widzi, zawdzięczam :ie twoje, rzeczy- - 
wistość zabiłaby ją .

Ach mam cię znowu — mówiła Magma opromieniona 
szczęściem — żywym, jakom  przeczuwałgrwawa winę od­
pokutowała tyloletniem cierpieniem. Skwione "ręce twe : 
obmyłeś łzami pokuty. Dzieeię twoje s j aśniej e k rasą .’ j 
Zobaczysz twoje , nasze dziecko — ujrzyęo znovvu Rycerz 
pojmie ją  za żonę.

Zam ilkła —  długo bez głosu \  schyi0na nad i 
mniemanym swoim kochankiem — cisnąta swoje do je- I  
go ust.

Chciano ją  podnieść — m artw ą a — leząc na 
trupie.

Ojcze mój ojcze! wołał W ratysław zpaczą, ujmując 
zimną rękę ojca — ach powróć choć na lę tylko. Jedno 
słowo jeszcze, ostatnie słowo. O Boże nieiserce jego choć 
raz jeszcze uderzy! N ie! — oa nie m ógłzeć!

Usta umierającego otworzyły się. B10j wyszeptały 
ledwo dosłyszalnym głosem, i zamknęły s, wieki." Członki 
wyprężyły się — um arł.

W Zi e m t y « i Ś ” k g a k a ' '  S ° k Ó '  d ° ' , r a  m i e C 2  8 w ó j

daipp W ratysława n ik t opisać nie zdoła. Zdenko po-
um arłym  = ZT — Zi?n6mU ~  Przemówił pocieszająco. Spokój um arłym  spokoj ich, to wolność św ię ta !
„nQ, / e łzami rzucił si? W ratysław  w objęcia stry ja, potem

i S Ł S . mart're zw,ok‘
czał niTo ?w!a,dai^ y. ta- uroczystą chwilą, mru-Tt i ! l  , fPokojnej rzeki: „Ojczenasz", a będący pomie-
pace e t b n  T p g ł° ŚU° zaintonowa^  Requiescant inpace, e t lux perpetua luceat e is !

powiedziano^" *n êid’ ^ era nos D om ine! A m e n ! chorem od

Dzwonek śm iertelny z wieży kościoła św. Jerzego ozwał 
się czystym a smętnym głosem, płynąc w powietrze jako poże­
gnanie umarłych. Zachodzący księżyc, utonął po za górą św. 
Wawrzyńca.

Jasne światło jakieś buchnęło na strom ej drodze koło 
schodów starego zamku. Rycerz jak iś  i dam a zbliżah sie w 
towarzystwie dworzan swoich, niosących goreiace nochodni*

gZr u t S . Się’ PrZJStanęli ZP° dziWe^  Pa^'ząc na S t t ą  

R o z e n b e r ^ , . ryCGrZ Spanberg z m ałżonką swą L udm iłą z

ujrzał LudmiłT Zw. ' ^ ack ° łca Wratysław, wzniósłszy oczy—
Spanberga —  w v - v t „ S  7  w dłon,ie WŁem usły ^ a ł  głos 
zadrżała ch w v tJf sń- o zajściu. R ęka W ratysława
zm artych 2 K S E  f  Z b0ku swee ° ‘ Jednak widok JdH jcn ciał, nakazał spokoj burzącej się krw i.

^ , D K t nKŚ Z 0taczając5 °  ludu opowiedział Spanbergowi co
wishw CaJąL1 dVW0Jej małźonki ’ któ‘a ua imię it- . . pobladła, chwiejąc się w siodle — przemówił :
Niepotrzebrenn są mnodzy śwadkowie wielkiego żalu. Spokój
mech będzie um arłym  — a pojednanie żyiącym

io  powiedziawszy —  oddalił się z m ałżonka.

X X X X X X X X B I mrn d-



'We Lwowie

l> u ia

rodzaju kosztowności i kamienie, zakupuje po najlepszych cenach 
a wszelkie ohstalunki i naprawy uskutecznia rychło i tanio.

I267-8-13-T
Każ dago 

możliwych,
htuard Auer m. p.

k^g. weterynąrz komitiqtowy.

duńści stosów-ni-e do StaWtów, do­
piero co zatwierdzonych zaprasrh 

podpisany Naflknrator Szanownych 
Ozłónitów istniejącego dotąd Towarzy­
stwa na posiedzenie, które się w So 
b o lę  lO .  I>. n i .  o godzinie lO te j  
przed południem w gmachu ratuszowym 
w sali posiedzeń Dyrekcyi kasy oszczę­
dności odbędzie.

dnia 5. kwietnia I869.f 

Krasicki.

celu * * * « • «  V " ' " " " " " * " " " " " "

v Publiczne uznanie.
Ustawione w folwarkach do konwentu 0 0 . Franciszka­

nów należących trzy młocarnie wraz z sieczkarniami, a oso­
bliwie ta w Hanaczmvie nowym sposobem szczególną prah- 
tycznością odznaczająca się przez B. KWłbśZy BbkiPg'0 K h- 
jetana mechanika i właściciela fabryki wyrobów gospodar­
czych we Lwowie na Żółkiewskicm  przedmieściu na przeciw 
dworca Brodzkiej kolei mieszkającego — wszechstronne zado­
wolenie w następstwie czasu w takiom stopniu osiągnęły, ze 
podpisany jako Administrator dóbr i przełożony konwentu 00. 
Franciszkanów Lwowskich swe zadowolenie z tego stosunku 
publicznie P. Kwaszyńskiemu tern milej złożyó czuję się być 
powodowanym; o ile, że i ceny tych młocarń stosunkowo do 
ich całkowitej dokładności są skromne i sumienne.

Lwów, dnia 6. kwietnia 1869.
1825-1-8 t  ks. K lim ek  M ikołaj. ^

ua

15. k w i e t n i a  IS ttU
do wygrania

2 2 0 -0 0 0  złr.
promesę losu pożyczki państwowej 

roku 1864 
po tó  złr.

F r y d r y k  S c h u b u t  h
1823-1-6 we Lwowie w Rynku.

i¥ « ,f s i ln ie jwcy b ó l  a ę b ó ty j j
zębów spruchniaiyi-h , ^ u m a ty z m ., pod 
łączony z opuchliną dzjąseł i wrzodami,i 
usuwa natychmiast ua cały rok niepi ze-jl 
■wyższotiy środfek paryski |

p F * " L I T 0 N 3 j E
niezawodnie, gdy żaden inny środek!!

leczący nie pomaga. II
iflakon kosztuje 70 ct. z przesyłką poczMl 
W ą  80 cł. Skiiady «ków y « ?  WJ
Lwowie w apt. p. L. Ebenbergera; wl 
Krakowie w apt. p. Stokmara; w lżręHI 
tiobvezy u p. Lohrzanieckiego; w Mako-I 
lwie n p. Em. Mayera; w (faworowi* ńjl 
[p. Lachowicza; w Niamz (^ o łd a s ja ) jh j 
n. Dylekiego; w Rzeszowie u p, Kali-I 
‘ .wskieg; w Husiatynie u p. ^ te lberg jtfa .jj

O C*

i
SB

Obwieszczenie.
‘ ■ . * , > ij f ■ i !!■?!"•'1! ‘ • • — •"' *' '

Fabryka papieru w Czerlan&ch potrze­
buje do końca r. 1869. 4.000 sągów drze­
wa opałowego.

Powyższa ilość ma być ed 1. maja r. b. 
począwszy, przystawioną do fabryki w Ozer- 
lanach w równych częściach to jest ]x> 500 
sągów miesięcznie.

Oferty z wyrażeniem gatunku drzewa, 
ceny z przystawą i innych warunków mają 
być najpóźniej do 24 kw ietnia r. b. 
podane do D yrekcyi To w arz. akc 
C z e r la ń sk ie j  fabryki papieru

we Lwowie.

Panu J. G Fopp,
praktycznem u Deutyqeie^ ,, 0 j j  *

w  W ied n iu , Stadt, B ogn ergasse  N r. 2.

Mój Panie!
Widzę się spowodowanym wedle prawdy zbawimny skutek 

Pańskiej w świecie sławnej Wody Anateryno-wej do ust po­
świadczyć. ; . ,

Radziłem się różnych lekarzy względem mego cierpienia ust, 
używałem licznych środków bez najmniejszego skutku, ąż wreszcie, 
moi przyjaitiele mą uwagę na Pańską zbawienną Wodę Ąnaterynn-
wa do ust zwrócili. . . .  , .

Dwa flakony tejże zużyłem, i krwawienie się dziąseł zupełnie
ustało. , . ,

Dziąsła są zdrowe i ruszające się zęby nabyły znowu dawnej
czerstwości. .

Zapewniam Pana oraz, że gdziekolwiek tylko w podobnych 
cierpieniach Pańska Wodą Anaterynową do ust będę mógł zalecić, 
to pewnie tego nie omieszkam uczynić.

Przejęty uczuciem wdzięczności, mam ten zaszczyt się kreślić
z wszelkim szacunkiem

H. L . v a n  S w a e n in g e r  m/p.
Amsterdam 20go sierpnia 1868. 1145-1.8-T

M o ż n a  n a b y ć :
We Lwowie w aptece dra. chemii Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. Mikolascha, 

A. Berlin«Ta. Ebenbergera, i Zygm. Ruckera, pp. Kleina wdowa, Bonif Stillera. 
W Krakowie u pp. Górecki, J. Jahna, L. Peintuch, E. stockmara aptek, i ,T. 
Bartla, N. Redyka i Ziedleokiego. „„.„i,

W B ełzie u p. Bryansk, w B ia łej u p. Knaus, w Bielsku u p. aptek. 
Stańko, w Bóbree up. apt. Czarnik, w Bochni u pp. C. Solik i  Niedzielskiego, 
w Brodach u p. apt. Fr. Gomlińskiego, w Brzezanach u pp. Zmmkowski apt. 
i p B. Fadenhecht, w Buczaczu u p. Kercla, w Czerniowcach u pp. J . Rmt- 
zineer Alth syn apt., Różańskiego i Sclinircha, w Dolinie u p. apt. Irauntel- 
jier i u p. J. Szulza kasjera m., w Dohromilu u p. apt. A. Grotowskiego,_ wn e r  l  U p . J .  O iu ia a  Adfljejo LU., w i w w i v u u i u  cz */. cut/w. «
Drohobyczu u p. Rpsonheim i u p. Kleczkowskiego, w Dynowie u p. m. uo- 
nLckfegJ w F r ^ k t a u  u u. N. Lose, w Grzybowie u P-Muszymskiego, w Ja- 
worowie u p. apt. L. Lachowicza, w Jarosław iu  u p. apt. Bogusza w J a ­
zi owen u p. apt. .T. E. Wilczka, w Kołom yi u p. Różańskiego i p. Sidorowi- 
cza ant w Krynicy u p. M. N itrib itt apt., w Kimpoluiigu u p. B. bomrner. 
w Lutowiskach u p. M. Korneckiego, w Lipniku u apt. Sommerleld, w Mana- 
sterzyskacli u p. Lipscliiitz. w Nowym Sączu u p. Kosteakiewiczowa wdowa, 
w Nowym Targu u p. K. Laur, w Przem yślu u p. Gaideczka i syna, p. Ma­
chulski i P. M. Kozłowskiego, w Przeworsku u p. apt. W. Janiszewskiego, w 
R a d ó w  each u pp. B. Teichmann, i F. Zinka apt., w Rozwadowie u p. Marec­
kiego, w Rzeszowie u p. B. J. Scheiter i Syna, w Samborze u p .  Kriegseisen 
ant w Sanoku u p . .1. .Taklicza wdowa i p. R. Barth, w Stanisław ow ie u pp. 
apt" J Stechera, A. Beilt i p. Kopacza, w Stryju u pp. apt. Kornbergera i p. 
J D Nussenhlatt et Oomp., w Suczawie u p. Kolezat a p t , w Serecie u p. J. 
S o w  i p. J- Doiupniak, w Tarnowie u p. W. I .  A.. Wielągoiskiego, w Tar­
nopolu u pp. W. Srachiewicza, L. Karmin i A. Morowetz, w Turce u p. A. Czyr- 
® S e i t o  w Wadowicach u p. F. Foltin, w Zaleszczykach u p. Kodrębskie- 
”o w jęhiczowie u pana O. Fadenheht, w Żółkw i u pana Krzyżanowskiego w 
Chrzanowie u p . apt. &. Sporysza, w Polskiej Ostrowie u p. apt. C. Webera

1885-1-3-T
Dyrekcya. psr

Zawiadamiamy, iż Komisowy Skłiid Herbaty we Lwowie
o d d a l i ś m y  P. J .  J a s k ó l s k i e m u  plac Maryacki, 1. 361 i tak
iak dy wszystkich innych miast, gdzie istuieją nasze Składy , dostar-

.ijczamy ją  odważoną na 1, l/2 , 
naszego domu oznaczona

y N
j |

PIEKWSZY P L B L im Y  M

Nowości, starożytności
i pi'zediuioty sztuk 

pięknych.
Pan A. Joseph z Londynu ma zaszczyt 

<«najmić, iż przyjechał do Lwowa, i ży­
czy sobie zakupić następujące starożytne 
porcelany sevrskie, wiedeńskie, saskie etc. 
z emalii! Wazy i puchary z kryształu 
skalistego, lapis, lazuli, agatu i kamieni 
twardych oprawione w złocie, emaliowa­
ne albo nieoprawne. Meble francuskie, 
okładane hronzem albo ozdobami po»et»- 
lanoWemi; zygary ścienne, kandelabry z 
hroHzu pozłacane, z czasów Ludwika a V.
i XVI,, grupy, wazy i rzeźby z kości sło­
niowej; miniatury, tabakierki i klejnoty 
w złocie emaliowane; wazy i grupy z mar­
muru i tapety z Gobeliny i starożytne 
koronki i  t. p.

Criosites, Autiquitós
& objets de beaux N 

Arts.
_r. A. Joseph ĉ e Londrec a l'holi- 

neu dannoncer qn’il est arrive a Lem W 
ber e; qn’il desire aoheter lus objęta n  
su im s les vielles poreelądnes de 8e- 
vri, ie Vienne, de gaie, des Emąus 
deLiioges, des Vaset etc.; des Coupes 
eiGrytal de ruche, Lapis, L»zule, Agate . 
etpieres dures, monte, ou non montes 
erorimaille des meubles franęais, gar- ^
(pj eibronze, ou avec des plaques en 
prceine, des pendules, candelabres en 
bonzdore epoque Louis XV et Louis 
JVL.es Gronpes, des Vases et Figures 
a  wre sculpte, des miniatures des K1! 
hbatres et des bijoux en or emailłe des 
rase t des groupes, en marblp, des Ja- , . 
dsse de Gobelins, de la dentelle An- W: 
gien etc. etc. ^

idreeser a l’hotel George, Cham lire 
No. de LO heure, du matin jusqu.a W 
1 he et de 3 heures jusqu’a 5 heures ^  
de lire, midi, ou par lettre jusqu’au ^
10 ił. W

-ji:  iunta. Na etykiecie opatrzonej 
jest cena 3, 4, 5 złr. za funt wagi 

co i w Głównym Składzie w Czeruio-rosyjskiej, to jest taż sama 
wcach.

Prócz Czerni f/wiec i  Lwowa mamy składy: w Borszczowie, Bu­
czaczu , Bogdanówce, Cieszanowie, Czortkowie, Dębicy, Grzymałowie, 
Horodence, Kołomyi, Kozowie, Oleszycach, Mościskach, Mostach Wiel­
kich Przemyślu, Rohatynie, Rayu, Samborze, Stanisławowie, Starem 
Mieście, Tarnopolu, Żywcu i Złoczowie.

Adres : W  ho telu  Georga, pokój Nr. 
i  i m * "  -  -  ii*  28, od godziny łÓ z rana  do 1 w połu-

wyższy naukowy zakład handlowy® « .  \£gftljt&2£. p0,"dmn 
w  W iedniu, W 1299-6-7

Leopoldstadt, Praterstrasse N 32. ^  ^  W  j r  M' W  W ^  j/T W
KANTOR NAUK WIADOMOŚCI

Dyrektora K a r o l a  P o r g e s

Wszelkie zamówienia z Głównego Składu w Czerniowcach zacząw- 
od 1 funta, wysyłają się f r a n k o .

Życzący trudnić siq sprzedażą Herbaty naszej firmy w miej­
scach tutaj nie,wymienionych, raczą zgłosić się wprost do Czer- 
niowiec, gdzie względem rabatu ustanowione są odpowiednie 
warunki.

Kiachtyliski Skład Herbaty
i32i 11 Domu Zleceń Rolników w Czerniowcach.

z zakładem połączonym od-', 
—  wiek, poło-

W osobnym z zakładem połączonym

ochrona przeciw wazie u bydia.

iiioinych, przysposobieni zostają- ^  środek prezer J  . J ’ -.bv tveh ie  od zarayfusu bydlęcego zzchować.
,277-m m  K  w £ g * S E 5 5 3 , . w r » r

syłce eblicza »e  *a opakowanie 25 ct. za j flaszkę, 10 ęt. za kflidą dalszą

flaW Główny s k f i  wWń, 5 Bezirk, Sonnenhofgasse Nr. 5.
? K d yw K  p. Dr. G ir t le r  w Wlu f re łn n g  Nr. 137. . .
K z n S e 'g m i n n a  i właścicieli bydła,torych stajniach zaraza sifiznaj- 
r r / t i i  r* |  . - jpiiw/włek nazwany brona przeciw zarazie u bydła

że żadnej .ztńtfi nie 
tracono , i  że tcnżo śi-odek w kilku sąsiedmiejscach pomogł.

Wsiden iurzad naczulny) 9. Gzerwca 1 R a dui i m i e j  s c y : 
M ^ R - s l / L  p. W a ui p. B s . n n g e r  m p.

R bm pp  m. P- i p j r  iu. p.
U n g a r i8 * h  ^ n b u r g ,  15. Grudnia 1868.

W edtue doświadczenia mego potwierćże środek „Ochrona przeciw za­
razie u bydła- tajlże W początkach słabośrty, najlepszy skutek wywiera.

Dr. Pattlsona  

W a t a  n a  g o n i e c
uśmierza i leczy szybko 

Uwieihc i rl*cnmaty*my
wszelkiego rodzaju, jako to: Cierpienia 
twarzy, piersi, gardła i zyJoW, 
w głowie, rekach i nogach, 
ciłonkach, ból w krzyżach

Można nabyć w paczkach po <0 ct. 
w. a. i mniejszych po 40 ct. w. a., we 
Lwowie w aptekach pp. P io tra  Mikola­
scha i Zyg. Ruckera pod srebrnym or­
łem, i J- E. Eieina Wdowy pod 1. 232 m.

1223-5-8T

gdściec 
łamanie w 

biodrach.

J A K Ó B  K R O N F E Ł D
•I n ł> ile i*  i  Z ł o t n i k ,

SziUMijący przy Filii ces. król. u p rz y w . Banku 
(lla  Obrotu O g ó ln eg o

(dawniej Filia c. k. uprz. austr. Zakładu Zastawniczego) 
we Lwowie, 

poleca względom Saaaow im j Publiczności sw ó j 
p rzy  u lic y  P o jezu ick iej p od  licz . 172 2/4 w  dom u  

p. Józefa  B reu era  n a p rzec iw  d om u  K aru ick ich  
nowo urządzony i obficie zaopatrzony

Skład najmodniejszych towarów
Z ł o t y c h  i  k o s z t o w n o ś ć * !

tak własnego wyrobu, jak  z pierwszych fabryk zagrani­
cznych, oraz posiada wielki wybór korali w najlepszym 

' u-atunku tak w sznurkach jak i w garniturach,
PO CENACH NAJUNIIARKOWAŃSZYCH.

LJ51-11-12-T
_ _____

Wydawca Karol Groman,
Odpowied redaktor: Tadeusz: Romanowioi. Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego.


